Cena numeru pojedyńczego 


Walki wojsk Rzeczypospolitej. 


Komunikat szefa sztabu liśmy jeńców i karabiny maszy« 


generalnego. 


z dnia 27 czerwca. 


Wzdłuż rzaki Auty i Berezyny 
wzmożona obustronna działalność 
sttyleryjska. Na północnym Pole- 
iu w rejonie Szakiłek nieprzyja- 
ilei kilkakrotnie bez skutku ata 
łował naszą pozycję. Na północ 
ti Berezyny w rejonie wsi Pru- 
fek bolszewiey, rozbici przez na- 
mą wezorajszą akcję, otrzymali 
bardzo znaczne nowe posiłki ista- 
wia zacięty opór. Na południe od 
Prypeci zacięte ataki nieprzyja- 
cielekie na linji Barbarów— Jelsk 
zostały odparte. Na linji Uborki i 
Błuczy oddziały nasze bohatersko 
zmagają się z masami kawalerji i 
piechoty bolszewickiej. Na połud- 
ule od Lubarn w pomyślnych wy- 
padRch na naszem przedpołu wzię- 


nowe. 
Zastępca szefa sztabu general. 
Kuliński, gen. ppor. 


Interwencja Ligi narodów w wojnie 
Polski 1 Rosją. 


Wiedeń, 27 czerwca, (Tel. wł): 
Z Londynu donoszą: 

Rząd angielski, powołując się 
na art, ll statutu Ligi narodów, 
zwrócił się do Rady Głównej Ligi 
narodów s żądaniem zajęcia się 
sprawą Polski. - 

Art. IT statotu Ligi przewida- 
je, że każdy z członków Ligi na- 
rodów ma prawo domagania się 
zwrócenia uwagi na okoliczności, 
zagrażające pokojowi, to znaczy 
przerwania wojny Polski z bol- 
szewikami. 

Rada Ligi narodów ma sprawę 
tę rozpatrzyć na posiedzeniu w 
dniu 9. lipca r. b. 


Zdrada tajamnioy wojskowej 


przez gen. 


Poznań, 27 ozetwoa. (Pat.) — 
Prokuratorja skonfiskowała num. 
„Katjera Poznańskiego”,  „Orę- 
townika”, „Rzeczypospolitej“ (wy- 
łanie poznańskie), „Postępu“ i 
„łońca Wielkopolskiego" z dnia 
86 czerwca za zamieszczenie listu 
otwartego gen. Dowbór-Muśnio- 
ilego, który został uznany przez 


owbór - Młuśnickiego. 


prokuratorją jako zdrada tajemni- 
cy wojskowej, gdyż zawiera pew- 
ne zarządzenia nie podlegające 
opublikowaniu przez prasę. Z od- 
nośnym wnioskiem wystąpiło do 
prokuratorji sądu okręgowego Do- 
wództwo okręgu generalnego Poz- 
nań. 


oprawy plebiscytów i konwencji. 


Arbitrat, wg piabiscyi? 


Pra g7 czerwea. (PAT) Oz. 
B. P. donosi o decyzji Rady am- 
basadorów w sprawie plebiseytu 
ia Sląsku Cieszyńskim, co nastę- 
juje: Ministerstwo epraw zagra- 
meznych otrzymało depeszę z Pa- 
ryża, według której konferencja 
ambasadorów postanowiła zwrócić 
sią do rządu polskiego i ozeskie- 
go z ponowną proábą, aby w naj- 
bliższych dniach zdecydowały swo- 
je stanowiska, czy grayjmaja ar- 
bitraż w sprawie ieszyna, czy 
też go odrzucają. W razie od- 
rzacenta arbitrażu, konferencja 
jest sdecydowana przeprowadzić 
w najbliższych dniach plebiscyt. 


„Diagędja cieszyńska . 
Głos socjal. dziennika czeskiego. 


Morawska Ostrawa, 27 czerw. 
(PAT). Tutejszy organ socjaldemo- 
kratyczny „Duch czasu* zamieszcza 
dłuższy artykuł w kwestji oieszyń- 
skiej. Z artykułu zatytułowanego 
„Tragedja cieszyńska* przebija prze- 
dewszystkiem niesłychany pesymizm 
% do rezultatu rokowań w kwestji 
cieszyńskiej. Autor artykułu ! rierdzi, 
te winę niepowodzeń ozc dów W 
kwestji cieszyńskiej przypisywać na- 
leży przedewszystkiem słusznej ry- 
walizacjj pomiędzy Kramarzem a Be- 
neszam na torze paryskim. „Duch 
czasu" twierdzi, że dr. Benesz oba- 
wia się wystąpić ze sprawozdaniem 
puólicznem o stanie kwestji cieszyń- 
szyńskiej, świadczy to o tem, że Be- 
negz niema czystego sumienia i że 
wobeę tego w kwostii wieszyńskiej 


czesi powinni być przygotowani 


na 
szelkie ewentaaluości. 


O streku w Rarwinle. 


Cieszyn, 27 czerwca. (PAT). 
Dziś w Karwinie odbył sią wiec 


'w sprawie strejku, z powodu które- 


go górniey stracili zarobek na prze- 
szło 28 miljony. W wiecu wzięło 
udział 20 tys. górników. Przemawiali 
pp. Kunieki, Kruszyńska, Goete 

Papuga. Powzięta rezolucja wska- 
zuje na to, że strejk 5 tygodniowy 
w Karwinie i Buguminie oddał uslu- 
gi sprawie polskiej, a zaznaczywszy 
że broń strejkową należy schować 
na poważniejszą walką i że sprawa 
usunięcia żandarmerji czeskiej w 
chwili obecnej, gdy plebiscyt nie 
może sią odbyć z powodu gwałtów 
należy do drugorzędnych, oświadoza, 
że robotnicy polscy nd dane hasło 
partji socjalistycznej staną solidarnie 


do pracy. Z powodu strejku nikt 
nie może kyć usunięty, ani karany, 


a uwięzieni mają być wypuszczeni 
na wolność. Przy podjęciu pracy 


wojska muszą być usunięte z ko- 


alń, Te same warunki stawiają ro- 
tnioy w Boguminie. Żądają oni, 
aby wszyscy wydaleni zostali przy- 


jąci z powrotem oraz aby Rady ro- 
botnicze w fabrykach zostały przy- 
wrócone. Wiec oświadcza, że w dą- 
żeniu do połączenia się z Polską 


postarii nie spocznie dopóki ce- 
ów swych nie uzyska. 


Wiet plebisrytowy w Terupin. 

Toruń, 27 czerwca, (PAT). Dziś 
odbył się tu wiec w sprawie ple- 
bisozgtu na Warmji i Masurach s 


Adres 
Piotrkowska 106. Telefon 199. 


Łódź Ponicdziafek 28 czórwca 1920 roki: 


udziałem kilkudziesięciu tysięcy 
osób.  Uchwalono jednomyślnie 
ress? ję, domagającą się odro- 
czeńia terminu plebiscytu na lat 
2 i wzywającą rząd, by poczynił 
kroki, celem ścisłego wykonania 
traktatu wersalskiego odnośnie do 
terenów plebiscytowych. Wiec za- 
kończył się odśpiewaniem Roty 
przy udziale bawiącego tu z Tudy 
włoskiego Tow. wioślarskiego. 


Plebiscytowe fałsze niemieckie. 


Kwidzyń, 27 czerwca. (Pat.) 
Niemcy w dalszym ciągu fałszy: 
wie informują komisję o rzeko- 
mych zbrojeniach polaków i wy- 
zywających napadnoh na bezbron- 
nych niemców. Wczoraj komisarz 
tutejszy, znany ze swej działal- 
ności hakatystycznej, zaalarmował 
komendę wojsk włoskich, że w re- 
rursie domu polskiego znajdoje 
sią 50 uzbrojonych polaków, a na- 
wet 2 karabiny maszynowe. Od- 
dział niemieckiej komisji bezpie- 
czeństwa, w towarzystwie 2 ofi- 
cerów włoskich, udał się natych- 
miast do Resursy i przeprowadził 
tam rewizję. Żadnej broni oczy- 
wiście tam nie zualeziono, W zwią- 
zku z tym Mpare odbył pre- 
zes komisji Pawiu szereg konfe- 
rencji z przedstawicielami komi- 
tetu warmińskiego dla wyjaśnienia 
sprawy i obiecał dać polakom na- 
leżne im zadośćuczynienie. 


Projekt konwencji polsko - gdańskiej. 


(Obawy pism niemieck.). 


Gdańsk, 27 czerwca. (PAT). 
„Danziger Zeitung* omawiając w 
obszernym artykule wstępnym pol- 
ski projekt konwencji polsko- 
gdańskiej pisze, że redakcja ogło- 
siła ten projekt dlatego wcześniej 
by uświadomić ludność gdańską o 
grożącem jej niebezpieczeństwie, 
Projekt gdańskiej Rady stanu kon- 
wencji polsko-gdańskiej przedło- 
żony będzie w komisji konstytu- 
cyjnej dopiero w poniedziałek, 
Odbiega ou bardzo znacznie, od 
projektu polskiego. Postanawia 
on między innemi, że Gdańsk na 
moey swej suwerenności uprawajo- 
ny jest i powołany do zarządzania 
portem gdańskim z wyłączeniem 
praw gospodarczych, przysługują- 
cych Polsce. Gdańsk chce złozyć 
zarząd portu w ręce komitetu, 
składającego się z ydańszczan i 
polaków w równej liczbie ijedne- 
go rzeczoznawcy, którego miano- 
wałsaby Liga narodów, a nie bę- 
dącego obywatelem żadnego =% 
obg państw, Ten rzeczoznawca 
byłby zarazem ' przewodniczącym 
komitetu. Bardzo obszernie i z 
ogromnem oburzeniem omawia 
polski projekt konwenoji polsko- 
gdańskiej prasa berlińska, oświad- 
czając, że urzeczywistnienia pro- 
jektu polskiego zamieniłoby Gdańsk 
w kolonję polską, która ostatecz- 
nie bardzo szybko zlałaby się 2 
państwem polskiem. 


Oficjalny organ niemiecki „Den- 
tsche Allgemeine Zeltung* wyra- 
ża przekonanie, że sa m 
według projektu polskiego nigdy 
nie będzie przyjęta przez gdań: 
skie zgromadzenie ustawodawcze. 
Pisma berlliskie zapominają przy- 
tem, że zgromadzenie prawodaw- 
cze gdańskie niema wcale uchwa- 
liċ tej konwencji. ta ono tylko 
tę konwencję przygotawać, a 0- 
statecznem ułożeniem konwencji 
na pedstawie projektu polskiego 
i gdańskiego zajmie się Najwyż- 
sza rada w Paryża, 


e asn 


Trudności w zwołania Ligi narodów, 


Redaktor, lub jega zastępca przyjmują wyłącznie od 5—6 po poł 
Rękopisów ułezamówionych Redakcja nie zwraca. 


odnośne mają jedynie ten cel, aby 
wywołać wrażenie, że utrzymani® 


Waszyngton, 27 czerwca. (Pat.) | liczniejszej armji jest koniecznie po” 


Havas. Wobec żądania mocarstw 
sprzymierzonych, aby prezydent 
Wilson zwołał pierwsze posiedze- 
nie ogólne Ligi narodów, tutej- 
sze koła urzędowe wyrażają prze- 
konanie, iż zwołanie to nie nastą: 
pi w przyszłości najbliższej, bo- 
wiem nie ustalone jest jeszaze 
miejsce zebrania. Jedni wypowia- 
dają się za Genewą, inni zaś za 
Brukselą. 


Rredyty dla Ligi Narodów. 


Paryż, 27 czerwca. (PAT). Havs 
Izba deputowanych uchwaliła kre- 
dyty na Ligę narodów. Uchwała 
ta była przeprowadzona przemó- 
wieniem Milleranda, który oświad- 
czył, iż Francja nie szczędzi sa- 
biegów, aby Liga jak najprędzej 
rozpoczęła czynności. 

Następnie uchwaliła również 
kredyt w kwocie pół miljarda 
franków na operacje na wschodzie. 


Międzynarodowy kongres itd 
handlowych. 


Ljon, 26 czerwoa. (PAT). Rad. 
Kongres międzynarodowy Izb han- 
dlowych przyjął wczoraj propo- 
zycję przedłożoną przez ambasa- 
dora angielskiego w Lizbonie, że 
uważa odbudowę zniszczonych 0- 
kolto Francji, Relgji 1 Włoch za 
sprawą nle cierpiącą zwłoki i do- 
maga sią ażeby rząd niemiecki 
powiadomić stanowozo I jasno, że 
mie zezwoli się na dalszą zwłokę 
w wykonanie zobowiązania, które 
niemcy przyjęli na siebie trakta- 
tem pokojowym co do odbudowy 
tych okolto. 


Haga — miejscem tmbmała 


międzynarodowego. 


Haga, 27 czerwca. (PAT). Hav, 
Komitet prawniczy doradczy przy 
Lidze narodów postanowił zapro- 
pozować Hógę jeke miejsce po- 

ytu nieustającege irybunałn mię- 
dzynaredowego. 


Plany niezawisłych gocjaljstów 


Monachium, 27 ozerwca. (Tel. 
wl)  „Bayrisoher Qourrier* do- 
nosi o tajnen. posiedzeniu socja” 
listów niezawisłych, na którem 
uchwalono, że obsonie głównem 
zadaniem partji jest przygotowa- 
nie generalnego strejku w całych 
Niemozech, który tym razem musi 
się udać. Potrzeba głównie na- 
cisku na to, aby stanęły wszyst 
kie przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej, aby unieruchomić elek- 
trownie i przerwać dopływ wody. 
Równocześnie kto się nie będzie 
chcial zastosować do zleceń strej- 
kowych, ten będzie postawiony 
pod ścianą (rozstrzelany) „an die 
Wand gestellt“. Ten strejk ma 
sprowadzić rorstrzygnięcie. 


Jak hiemcy dążą do większej armii. 


Chorsea, 27 czerwca. (Pat) — 
Radjo. Nawiązując do artykułu ga- 
zet niemieckich, zapowiadających 
rychly wybuch rozruchów komunis- 
tycznych w Niemczech z powodu 
żądanej przez ententę redukcji wojsk 
niemieckich do liczby 100 tysięcy i 
kasacji policji bezpieczeństwa, pi- 
sze berlińska „Feichheit*, że oba- 
wy te są bezpodstawne, a artvkuły 


trzebne. 


kruszone Niemcy. 


Paryż, 27 czerwca, (Pat.) Hav. 
„Matin“ podaje wywiad swego 
przedstawiciela z niemieckim mi- 
nistrem obrony krajowej, Gesle- 
rem, który zapewniał z naciskiem, 
iż Niemcy dokonały już zniszcze- 
nia materjałów wojennych, oraz 
oświadczył, f2 położenie wewnę- 
trzne Niemiec nie pozwała na 
zmniejszenie liczebności armji. 


Amunicja niemiecka. 


Sztokholm, 27 czerwca. (PAT) 
Havas. Władze wykryły na ża- 
gloweu niemieckim nudającym się 
do Bangkoku s ładunkiem rzeko- 
mo żelaza 600.000 nabojów kara- 
binowych. 


Laborzenła w Bremie. 


Wiedeń, 27 czerwca. (Pat) — 
Radjo. Biuro Wolfa donosi z Bre- 
my: Wczoraj wybuchły na tle dro- 
żyzny artykułów spożywczych za- 
burzenia, które w porze popołud- 
niowej przybrały na przedmieściach 
gwałtowny charakter. Przyszło do 
poważnych wykroczeń przeciwko 
policji bezpieczeństwa, oraz grabie- 
ży. Aresztowano 50 osób. 


Redukcja armji niemieckiej, 


Paryż, 23 czerwca, (PAT). Rë 
SA Z Boulogne wystosowana zo» 
stała do rządu niemieckiego nota 
co do redukcji stanu efektywnego 
armji niemieckiej do 100,000. 


acjomaliści tureccy w Eoropie. 


Nauen, 27 czerwca. (PAT), Rad. 
Niemiecka prasa przedrukowuje do 
niesienie „Kwening News*, wedłag 
którego oddział Kemala wylądowa ` 
na ofrogojckim brzegu morza Mar- 
mera. Wojska nacjonalistyczne były 
ostrzeliwane a angielskich okrętów 
wojennych i poniosły straty. Lloyd 
George oświadczył w Izbie gmin, że 
w akcji tureckich nacjonalistów prze- 


ciwko wojskom koalicyjnym pod 
Konstantynopolem nastąpiła przerwa. 


Walki grotko-torockie. 


Chorsea, 27 ozerwoa. (PAT). 
Radjo. Telegram grecki donosi 
o całkowitem rozbiciu przez woj- 
ska greckie 13 tureckiej armji I 
o zajęciu "miasta Alaszyr, znajdu- 
jącego stę o 70 mil na wschód od 
Smyrny. Straty tureckie wynoszą 
około 7000 ludzi. Grecy zdobyli 
znaczne matórjały wojenne. ASyr 
Bey głównodowodzący wojsk ta- 
reckich, mciekł na pół godziny 
przed poddaniem sią jego armji. 


Smyrna, 27 czerwca. (PAT). 
Havas. Komunikat urzędowy glosi 
iż wojska greckie zajęły szereg 
miejscowości. Straty tureckie są 
zna0zne. 


przed pokojem 1 Turcją. 


Paryż, 27 czerwca. (PAT). Har. 
Delegacja turecka złożyła odpo 
wiedź na zaproponowane Turcji 
warunki pokojowe. 


Paryż, 27 czerwoa. (Pat.) Rad. 
Dwaj ministrowie tureccy Dżemał 
Reszid Bey odjechali w piątek $ 
Konstantynoprla do Paryża. Pitye 
wiozą oni ni "-.rukcje w spr 
wie odpowie: eji | 


W zareana Aa 


Do redakcji Iwowskiego „Sto- 
wa Polskiego” zgłosił się pan T. 
w. twowianin, były żołnierz Legjo- 
nu Wschodniego, później Brygady 
Karpackiej, wreszcie chorąży at- 
strjackiego 49 pułku piechoty. — 
Dostawszy się do niewoli rosyj- 
skiel w roku 1916, tułał się po 
różnych obozach dla jeńców Rosji 
europejskiej i azjatyckiej i dopiero 
przed tygodniem, wyrwawszy się 
z tego  „jassyru*, powrócił do 
Lwowa. 

piaeas, neie chorąży T. W. 

aje, tlają pewne szcze- 
kóty epopei i tragedji syberyjskiej, 
e także charakteryzują stosunki, 
panujące w dzisiejszej Rosji. Dla- 
tego uważamy za właściwe powtó- 
rzyć je po „Słowie Polskim". 


W Irkucku. 


Pan T. W. w marcu 1920 roku 
znajdował się w koncentracyjnym 
obozie oficerskim w Irkucku; był 
też świadkiem walk o Irkuck, zdo- 
bycia tego miasta przez bolszewi- 
ków i zna dzieje Kołczaka. We- 
dług jego opowiadania rzecz miała 
się tak: 

Po niepowodzeniach Kołczaka 
na froncie — w zimie 1019 roku— 
we wszystkich znaczniejszych śro- 
dowiskach Syberji wybuchło pow- 
stanie prawych socjał-rewolucjoni- 
stów, 

W Irkucku po dwutygodnio- 
wych walkach ulicznych socjal-re- 
wolucjonistom udało się pokonać 
gen. Syczewa, który w imieniu Koł- 
czaka miasto bronił. Armia bol- 
szewicka zajęta była wtedy rozbra- 
janiem armji Kołczaka, która w 
ficzbie 82 tys. poddała się „Sowie- 


tom* koło Krasnojarska. Admirał 


Kołczak ze swym sztabem i rzą- 
dem republiki syberyjskiej znajdo- 
wał się wówczas w Niżnie-Udińsku, 
gdzie stały również eszelony cze- 
skie. Widząc, że sytuacja jest bez 
wyjścia, Kołczak prosił o pomoc 
czechów, którzy obiecali mu, że go 
tawiozą na Daleki Wschód. 


' Śmierć Kołczaka. 


Stało się, jak nieszczęsny admi- 
ral sobie życzył. Wojska czeskie, 
które chcąc wrócić do Europy, w 
stycznia 1920 r. ogłosiły swą ncu- 
tralność wobec rosyjskiej wojny do- 
mowej, wzięły ze sobą adm. Koł- 
czaka z żona i jego sztab, oraz 
przedstawicieli rządu syberyjskiego. 
Kiedy eszelony te przybyły do Ir- 
kucka, socjal-rewołucjoniści w ul- 
tymatywnej formie zażądali wyda- 
nia Kołczaka, sztabu i rządu sybe- 

. ryjskiego, grożąc inaczej zasypa- 
niem tunelów, znajdujących się na 
wschód od Irkucka. Wówczas cze- 
„si wydali Kołczaka z żoną, pre- 
miera ministrów rządu syberyjskie- 

o oraz sztab, razem około stu 
wudziestu osób. 

RZ Zbawca nłe w porę. ` 

Tymczasem z resztkami armji 
Kołczaka cofał się na wschód sta- 
ry generał carski, Wojciechowski, 
który zamierzał szturmem wziąć 
Irkuck i uwolnić Kołczaka i aresz- 
towary rząd ki. Kiedy 
Wojciechowski podchodził pod Ir- 
kuck, socjał-rewolucjoniści, chcąc 
uniknąć rozlewu krwi, skazali na 
śmierć adm. Kołczaka, premiera 
ministrów Patelajewa i pewnego ka- 
ta chińskiego, o którym twierdzili, 
że jest "nadworrym* katem Kol- 
czaka, Impreza gen. Wojciechow- 
skiego nie udała sią ponieważ 
znajdujące się wówczas w Irkucku 
wojska czeskie nie dopuściły do 
walki i zmusiły Wojciechowskiego 
do obejścia Irkucka. ' 

Siódmego marca 1920 r. poja- 
wili się bolszewtoy w Irkncku. — 
Witano ich radośnie, ale po ich 
wkroczenia do miasta, wszelkie 
żrcie w niem zamarło.  Natye:- 
miast podskoczyły seny żywnośc' 
zaczął się głód, pieniądzy sowie - 
kich nie chciano  przyjmow»ć 
żywność można było zdobywać 
tyłko w drodze handłu zamien- 
nego. Za komplet bielizny da- 
wano fant chleba. 


Ucieczka. 


Pan T. W. wyjechał z Irkucka 

26 marca 1920 r, przyłączywsny 

Bin do robolmiczej dratyny jeń- 

ców, wysłanych do jekaterynbur- 

` skiej gubernji, W Jekaterynbar- 
t: gàsie nikogo nieznał, chciał 

„mię śwrócić do księdza polskiego 


z prosha 5 namar, AFozalo sie 
jednak. że kościół jost zamknie- 
ty, wszystkie polskie organizacje 
rozwiązane, ksiądz sam  „zdegra- 
dowany* | mianowany pisarzem 
w którejś z kaneelarji belszewio- 
kich. 

Pan T- W., wróciwszy na dwo- 
rzec, ujrzał na nim eszelon koza- 
ków, na którym było napisane, 
2a on jedzłe na front polski do 
Smoleńska. Ryli to kozacy Koł- 
czaka. którzy wzięci do niewoli. 
wstąpili do armji bolszewickiej i 
jechali teraz na front polski. 
Panu T. W., który podawał sią za 
nłemca, cheącero sie dostać do 
Wiednia udało sią zdobyć w esze- 
lonie miejsce. 

Z eszelonem kozackim jechał 
chorąży do Smołeńska, dojechał 
aż do Mochylowa, poczem udnł 
sie na południu pod Kijów, skąd 
jednak musłał wrócić, ponieważ 
Kijów był foż w polskich rękach 
1 dostać sie do niego nie było 
można. W Mohylowie chorążego 
aresztowano, podejrzewając go, 
że jest polakitem i osadzono go 
w  „tiurmie”*, strzeżonej przez 
kompanją komunistyczną. 


Cudowne ocalenie. 


Kompanja ta w nocy skonti- 
skowała gdzieś znaczne zapasy 
żywności.  Zgromadziwszy p:o- 
wiant na podwórzu zebrali się | 
postanowili władzom  skonfisko- 
wanych towarów nie oddać. Zau- 
ważywszy wśród siebie rzekomego 
„niemca”, niezadowoleni s jego 
obecności. paścili go na eztery 
wiatry. Stamtąd pan T. W. dostał 
sią do Pskowa, przekradł się 
rzez granica do Estonji, skąd 
onsnłat duński odesłał go do 
Polski. 


Nastroje rosyjskie. 


Kiedy pan T. W. w Mohylowie 
żegnał sią z kozakami, którzy 
przywieźli go z frontu ukrańskie- 
go, jeden z kozaków powiedział 
mn: „Do widzenia w Polsce", — 
Jak to w Polsee — spytał zbieg? 
— Wy przecie na front idziecie! 
— Tak, na front, ale wiemy, oo 
mamy zrobić. Za bolszewików bić 
sią nie będziemy. 

Jednakże powszechny nastrój 
skierowany jest przeciw Pólsce. 
Zjednoczyły się dziś wszyśtkie 
partje w Rosji i wszystkie idą 
przeciw nam, Rosjanie ogłosili 
„Świętą wojnę" przeciw Polsce I 
pod tym wzglądem wszyscy Ksą 
zgodni. 

— A jak pan sądzi, czem się 
to skończy? — spytałem. 

— Jeśli się wojna przeciągnie, 
bolszewicy muszą przegrać, nie 
wytrzymają — ojpowiedział mi 
pan T! W. — U nich wszystko 
się psuje i dezorganizuje. Żyć 
nie można.. Drożyzna i głód, ko- 
leje funkcjonują coraz gorzej, 
ruch zamiera. 

— A co Się dzieje z naszą dy” 
wizją syberyjską? 

— Przejeżdżając przez Kras 
nojarsk, gdzie dywizja ta jest 
zamknieta dowiadywałem się o niej. 


Boiszewicy gnębią polskiego 
żołnierza. 


Z ośmiuset ofieerów 64 roz- 
strzełano, około trzystu uciekło. 
z reszty połowa wymarła na tyfus. 
Rodziny oficerów | żołnierzy cier- 
pią straszną nędzę, lndzie giną z 
wycieńczenia, Wśród jeńców jest 
agitacja bolszewicka, ale jej re- 
znitaty są dotychczas mizerne. 
Bolszewicy polacy wydają wpraw= 
dzie pismo przeciw państwo pol- 
skiemu, ale skutki tego są małe, 
Kompanja „czerwona“ liczyła za 
moich czasów 48 ludzi. Ci pań- 
stwa polskiego nie obalą. Zol- 
nierze nasi mimo głodu | nędzy 
do bolszewików nie idą. 

— Dużo pieniędzy wydał pan 
na ta ucieczkę? 

— Dużo. Podróż ta koszto- 
wała 50,000 sowieckich rubli. 

— Skądże pan, jako jeniec, 
wziął taki majątek? 

— O, to drobnostka! Sprze- 
dałem parę trzewików amerykań- 
skich za 15,000 rs., jedno ubranie 
za 18,000 rs., buty starsze już za 
13,000 rs. i tak dalej, 

— A jakio wrażenie 

Lwów na panu zrobił? 
„ — Lwów — mie zmienił sią od 
1914 r. Te same domy i wszyst- 
ko i nawot — te same wystawy 
sklepowe. Tylko ludzie — ani 
jednej znajomej twarzy. Sseść 
lat ta mie byłem... 
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sie Polske a . 'mnsrializmt, kiedy 


dziect przez ton cezas, A jakże Pol-|.imperializm* rosvsko-bolszewicki 


ska teraz pana się wydaje? 

— Polska? 

Tułacz odwrócił oczy i patrzył 
przez chwilę w okno. A potem 
pot wórzył: 

— Polska? 

I dodał: 

— Raj! 


= 


Epidemja tyfusu w Polsce. 


Według artykułów „Timesa“ 
zaraza ta będzie wzrastać. 


„Times“ z dn. 15 b. m. rozpo- 
czyna serją artykułów o tyfusie w 
Polsce, przyniesionym z Rosji, a za- 
grażającym Europie. Powołując się 


na raport amerykańskiego korpusu 


sanitarnego % dn. 11 marca b. m. 
uważa, że 

„Epidemia ta srożyła się przez 
cztery lata i w obecnych warunkach 
można oczekiwać, że z roku na rok 
zaraza będzie wzrastać. Źle admini- 
strowana pod oboymi rządami, które 
pozostawiły ją bez potrzeb sanitar- 
nych, hamujących epidemje, Polska 
została doprowadzona przez wojnę 
i towarzyszące jej nieszczęścia ia- 
wazji i okupacji do stanu, który da 
sią porównać jedynie do czasów, gdy 
czarna śmierć pastwiła sią w śred- 
niowiecznej Europie. 

„Niestety obecna sytuacja poli- 
tyczna przyczynia sią jeszcze wiącej 
do beznadziejnych trudności jakie 
napotykają się, co pomimo tragicz- 
nie niedostatecznych środków zarad- 
czych walczą z tą plagą. Bo tyfus 
zagnieździł się nietylko na całem 
zachodniem pograniczu od Tarnopola 
na północ do Borszczowa na połud- 
nie i stąd rozprzestrzenia się wzdłuż 
i wszerz krajn. A powracający jeńcy 
i uchodźoy nieustannie wnoszą nowe 
zarazki z Rosji i Ukrainy, gdzie lu- 
dzie umierają tysiącami, a władze, 
całkiem niezdolne do stawienia czoła 
epidemji, rzucają trupy razem, które 
tak czekają pogrzebania. Zapewne 
w Rosjł jeszcze gorzej dziać się bę- 
dzie w ciągu najbliższej zimy. 

„Polacy kierują sią Ściśle huma- 
nitarnymi względami  wpuszczając 
w swe granice tysiące ludzi powra- 
cających do domów bez poddawania 
ich rewizji. I tak przez 14 miesięcy 
z 2 miljonów i 400 tysięcy jeńców 
i uchodźców, którzy weszli w gra- 
nice do Polski, tylko połowa przy- 
znawała sią do narodowości polskiej. 
Było wśród. nich nawet 60 turków 
i 90 chińczyków. 

„W Galicji — czytamy dalej — 
jest tylko jeden lekarz na 150 tys. 
mieszkańców. Już 46 lekarzy przy- 
płaciło życiem swą działalność. Cał- 
kowita statystyczna tabela. obrazu- 
jąca stan epidemii nie istnieje, wsze- 
lako następujące cyfry wykazują, 
jak postepuje zaraza w Polsce, a 


zwłaszcza w Galicji. 


w r. 1916— 34.538 wypadków tyfusu 


„ 1917— 43.840  , hy 
„ 1918— 97,082  „ s 
„ 1910—231.206 a Tna 


styczeń i luty 
w r. 1920— 46.500 5 6 

„Pułkownik Gilohvist, kierownik 
amerykańskiej wyprawy  tyfasowej 
skończył swój wzmiankowany wyżej 
raport temi słówy: 

„Po siedmiomiesięcznych docho- 
dzeniach przyszedłem do przekona- 
nia, że* sprawę tę trzeba natych- 
miast przedłożyć miądzynarodowej 
komisji Anglii, Frańcji, Stan. Zjedn. 
i Włoch, wyposażając ją koniecznemi 


plenipotencjami i dać jej wolna rękę 


z działalności“. 

Na cenny ten artykuł, który za- 
sługiwałby na dosłowne przytoczenie 
w calości, zwracamy uwagę maszych 
ster medycznych. 


Czecho-Słowacja 
a spokój w €nropie. 


W państwach koalicji zaczynają 
coraz trzeźwiej patrzeć na czechów, 
Dowodem tego artykuł p. Jaques 
Bainriłle'a, który w „L'Action Fran- 
caise* pisze: 

„Nie mając ani moralnego, ani 
materjałlnego poparcia, którego 
mieli prawo się spodziewać od ko: 
alicji, polacy zmuszeni byli się cof- 
nać i opuścić Kijów. Wywoła to 
radość w Niemczech, a także w ra- 
dykalnych kołach arigielskich, gdzie 
przez jakaś dziwną ślepotę oskarża 


walczy nad Morzem Czarnem z 
„imperjalizmem* brytańskim... 


„ Porażka kijowska jest do na- 
prawy. Ale trzeba się liczyć z jej 
skutkami, jakie może ona wywołać. 
Państwo polskie zostało na nowo 
powołane do życia w myśl wszel- 
kich praw: prawa historycznego, 
zasady narodowości, 14-tu punktów 
it. p. Ale trzeba było jeszcze za- 
pewnić mu środki do życia. 


„Otóż traktat wersalski po- 
skąpi? ioh Polsce, a polityka ko- 
alicji środków tych odmawia. Kto 
wle, do jakiero stopnia niepowo- 
dzenia wojskowe ntrudnią rządy 
w Warszawie? A to jeszcze nie 
wszystko, Polska otoczona jest 
przez wrogów. Niemcy, rosjanie 
i czecho-słowacy, lawni wspólnicy 
podczas podziałów, jeszcze 
zrezygnowali. Jest rzeczą wido- 
ezną, że afera kijowska rozbudza 
nadzieje niemców na Sląsku Gór 
nym i ozechów ma Sląsku Cie- 
szyńskim*. 


W drugim artykule, zamłesz 
czonym w temża piśmie, p. Bain- 


ville powrócił do opuszczenia Ki- 


jowa i podkreślił, że „odbyło się 


ono w ołężkiej dla Polski chwili*, 
poczem, wskazując na dwuznaczną 


rolę czechów, pisze: 


„Dzięki swemu położeniu i 


składowi państwo czesko-słowackie 


może być tyłko czynnikiem nis- 
pewności w Europie. Sympatje, 
jakie żywi się do czechów, w ni- 
czem tego faktu nie zmieniają. 
Dotychezas ich rzeczpospoliła w 
niczem nte usprawiedliwiła nadzłei, 
jakie w niej pokładano... Program 
p. Benesza polega na liczeniu się 
zarówno z „Reichem* niemieckim, 
jak 1 z bolszewikami. Maluczko, 
a z tego liczenia się państwo 
czesko-słowackie może przejść do 
współpracy.. Koalicja popełniła- 
by błąd, gdyby nie śledziła pilnie 
zm tą sprawą..." 


L kongresu rozbudowy 


miast 


W Londynie odbył stę kongres 


rozbudowy miast pod nazwą „In- 
terallied Housing and Town Plan- 
ning Congress“. Kongres zgro- 
madził około tysiąca uczestników, 
reprezentujących rządy, miasta t 
instytucje; w tom 22 delegatów 
państw sojuszniczych i 
rych. 


ła przez K. Jakimowicza, 


ta miasta stoł. 


szawy. Byli 
rządu polskiego, 


i Kóła architektów. 


W zjeździe brali też udział S. 
Bouten, architekt Kalinowski. au- 
torowie projektu kolonji podmiej- 
skiej, jako przedmieścia—ogrodu, 
którezżo rozbudowę magistrat m. 
Warszawy projektuje w  najbliż- 


szym czasie. 


Z przemówień iasno wynikało, 
iż przedmiotem narad kongresu 
jest powszechnie uznamy nietylko 
za niezmiernie aktualny, lecz na- 


gły, a to zarówno w państwach 


przez wojnę zrajnowanych, jak w 
państwach wojną nie dotkniętych, 


choć w niej uoział+ biorących, 
wreszcie w państwsoh nautral- 
nych. 


Nawet przedstawiciele dalekiej 


północy Sswecji i Norwegji, dele- 


Samu, południowej Afryki i Nowej 


Zelandji zajęli stanowisko jedno- 
pla- 


myślne co do konieczności 
nowej akcji ze strony: państwa i 
gmin w celu rozbudowy: miast i 
zapewnieuła ludności odpowied- 
wiednich mieszkań. 


Zjazdowi przedstawione zosta- 
ły przez komitet trzy rezolucja o 
charaktorze wprawdzie ogóliym, 
lecz ustalającym wytyczne polity- 
ki mieszkaniowej, zarówno pań- 
stwowej jak i komunalnej. 

Ze względu na to, że sprawa 
wa mieszkaniowa łączy się śoiśle 
z charakterem i kulturą danego 
kraju, jego klimatem, przyrodą i 
zwyczajami, które są nader roz- 
maite, dyskusja rzeczowa, odbie- 
gająca czesto od linji ogólnej do 


nie 


neutral- 
Polska reprezentowaną by- 
szefa 
sekcji ministerjum robót publioz- 
nych, P. Drzewieckiege, prezyden- 
Warszawy i T. 
Toeplitza, ławnika miasta War- 
to przedstawiciele 
związku miast 
polskich, maristratu m. Warszawy 
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szerzoi im musiała być indana 
w nchwaticb njęta w sposóo ogål- 
nikowy. 

Z rezolncji przyjętych na zejcź- 
dzie wynika. że s 

1) Sprawy mieszkaniowej nie 
można w chwili obecnej pozosta- 
wić bez opieki i pomecy sit pra 
wodawczych «e strony rządn i 
gminy, kąóre winne swe zami”- 
rzenia poprowadzić w taki spos*b. 
aby całej bez wyjątku ludności o- 
dostępnione było posiadania od- 
powiądnich mieszkań. 

2) Jedynie te poczynienia w 
budownictwie mieszkaniowenm mA- 
ją prawo korzystania z pomocy fi- 
nansowej i innej ze strony pań- 
stwy lub gminy, która odpowiadać 
będą minimalnym, prze” prawo t- 
stalonym  warankojn, uznanym 
za niezbądne w imie dobra loka- 
torów. | 

8) Jest koniecznością, aby re- 
gułacja miast sposób ich rozbu- 
dowy były bezzwłocznie ustalone 
przez ustawy. 


Ożywioną dyskusję wywołało 
pytanie, czy zaznaczyć należy ko- 
nieczność współdziałania inicjaty- 
wy prywatnej. 


czas gdy opozycja, zrosztą w nie- 
znacznej mniejszości, domagała 
się jego wykreślenia. Sprawa ta 
posiada niewątpliwie . znaczanie 
zasadnicze.  Niepodobna bowłem 
przypuszczać, aby państwo i gmi- 
na miały same w chwili obecnej 
możność  zadośćnczynienia tak 
wielkim potrzebom, jakie dziś wy- 
pływają w związku ze sprawą 
mieszkaniową, dlatego też znako- 
mita większość, w tem i twórca 
miast ogrodów w Anelji, Howard, 
wypowiedzieli się zarówno w re 
zolucji pierwszej, jak i dalszych. 
za  współdziałaniem instytucji 
prywatnych w akejl państwu : 
gminy. 


dzeń, uiających na cełu obniżenie 
kalne, 


Szkoła morska w Tczewie. 


Departament do Spraw Mor- 
skich podaje do ogólnej wiadomo» 
ści następujące informacje o wa- 
runkach wstąpienia do szkoły Mor- 
skiej w Tczewie: 


stanowisk kapitanów, ich pomoc- 
ników oraz mechaników ma stai- 
kach ojczystej floty handlowej i 


dzie dwa wydziały: nawigacyjny | 
mechaniczny. 

2) Oglądziny lekarskie ora: 
konkursowe egzamina z arytmety- 
ki, algebry, geometrji, fizyki, je- 
drego z języków nowych (frau- 
©uskiego lub niemieckiego), 
ślenia w zakresie 6 klas -szkoły 
średniej, a dla kandydatów na w7- 
dział nawigacyjny -dodatkowo z 
geografji odbywać się będą 16 lip- 


H. Wawelberga i S, Rotwanda przy 
ulicy Mokotowskiej nr. 6. 


skiej powinni przedstawić: 
a) podania na imią dyrektora 
Szkoły (za nieletnich powinny być 


napisany, ©) dowód przynależno- 
ści do Państwa Polskiego, d) me- 
trykę urodzenia, 6) świadectwo u- 
kończenia przyuajmniej 6 klas 


two powtórnego Bzozepienia ospy, 
oraz odpis karty zdrowia z tej 
szkoły, io której kandydat uczę- 
azczał, h) zobowiązanie rodziców 
lub opiokanów do stosowania gi 


Morskiej. 

4) Podania wraz z uokumenta- 
mi przyjmowane będą do dwune- 
stego lipoa r. b. i skierowane bré 
winny do sekcji persovalno-szkol- 
nej Depur' mentu Spraw Morskich, 
[okotows.a mr. 12 w Warszawię. 
Tamże codziennie od 9 de ll-ej 
godz, udziela sią bliższych infor- 
macji, dotyczących Szkoły Mor- 
skiej. 


Wniosek komiteta 
owzględnił to współdziałanie, poi-- 


Podkreśiono nadto na zjeździ» 
konieczność prawodawczych zarzą: 


cen gruntów pgd budowie miesz- 


- 


| 


1) Szkoła powstaje w celu przy- | 
gotowania specjalistów do objęcia 


j 


stosownie do tego posiadać b+- 


kre- 


ca r. b. w państwowej sakole bu- 
dowy maszyn i elektrotechniki im. 


3) Kandydaci do Szkoły Mor- 


składane przez rodziców lub opie- 
kunów), b) życiorys wiasnoręcznie 


szkoły średniej, Í) dwie fotogra- 
fje z ostatniej doby, g) świadec- - 


do ueńwał i regulaminów szkoły 


Wadone bac 


zed zjazdem lekarskim polsko- 
francuskim. 


Komitet lekarski francusko-pol- 
ki ma za zadanie jaknajwiększe 
liżenie wzajemne świata lekar- 
kiego obu zaprzyjaźnionych naro- 
dów. Jednym z czynników, ułatwia- 
jących osiągnięcie wymienionego ce- 
l, ma być zjazd lekarzy francuskich 
ipolskich, zwołany do Warszawy w 
pierwszej połowie września r. b. 
mzy wspólnym udziale Komitetów 
paryskiego i warszawskiego. Szcze- 
gółowy spis odczytów, które zo- 
staną podczas tego zjazdu wygło- 
szone przez lekarzy francoskich,"a 
częściowo i polskich, podamy za kil- 
ka tygodni. Jednakże przeprowa- 
dzenie pracy przygotowawczej w na- 
leżytym rozmiarze wymaga, aby Ko- 
mitet wiedział w najkrótszym czasie, 
jaka liczba lekarzy z całej Polski 
weźmie w tym zjeździe udział. Dla- 
tego zwraca się niniejszem do Ko- 
legów z prośbą o rychłe zgłoszenie 
swego udziału w zamierzonym zjeź- 
orie pod adresem: Warszawa, Wi- 
dok 23, Stowarzyszenie lekarzy pol- 
skich. Dla Komitetu franonsko pol- 
skiego składka wynosi marek 100. 


Ustanowienie zarządu państwo- 
wego. 

W onegdajszym „Monitorze Pol- 
skim* ukazały się rozporządzenia 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwo- 
wych w przedmiocie ustanowienia 
zarządu państwowego: nad dobrami 
Mętków, należącemi do Gwidona 
Henkel-Donnersmarcka i położonemi 
w powiecie Chrzanowskim, nad do- 
brami Kąty, należącemi do spadko* 
bieroów Jerzego Giesbhego i poło- 
żonemi w powiecie Chrzanowskim; 
nad gruntem we wsi Kobielice pow. 
Nieszawskiego, stanowiącym włas- 
ność prawosławnej parafji w Ale- 
ksandrowie. 


Swieto „Pożyczki Odrodzenia”. 


W przyszłą niedzielę, d. 4 lipca, 
ustanowione zostalo święto „Poży- 
ezki Odrodzenia“. W dniu tym o- 
soby, które dotychczas pożyczki nie 
modpisały, będą miały sposobność 
bpełnienia tego obywatelskiego 
Lowiązku, gdyż od godz. '10-ej ra- 
\ do l-ej po południu większość 


pków:i kantorów wymiany; będzie 


czynna, specjalnie w celu przyjmo 
wania zapisów. 

O godz. 38-ej tegoż dnia, przy 
dźwiękach orkiestr odbędą się po- 
chody, w których wezmą udział 
wszystkie cechy ze sztanoarami, sto- 
warzyszenia, oraz instytucje społecz- 
ne naszego miasta. 


Wykaz kantorów wymiany i ban- 
ków otwartych w dniu 4 lipca, po- 
dany będzie do wiadomości publi- 
oznej. 


W sprawie rejestracji cudzo- 
ziemców. 


Komisarz rządu na m. Łódź wy- 
dał rozporządzenie dotyczące reje- 
stracji cudzoziemców, w myśl okól- 
nika ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych z dnia 25 listopada 1919 r. 
Cudzoziemcy, zamieszkująby w Ło- 
dzi (z wyjątkiem przynależnych do 
państw s Polską sprzymierzonych 
i zaprzyjażnionych, oraz osób, wcho- 
dzących w skład poselstw, konsula- 
tów i misji) obowiązani są zgłosić 
się do komisarjatu rządu na m. Łódź, 
(AL Kościuszki 1, pokój 8) po karty 
pobytu na prawo przebywania w Ło- 
ozi od 1 lipca r. b. w porządku na- 
stępującym: d. 1 lipca na litery A, 
B.; 2 lipca—D. E; 8 lipca—D. E; 
5 lipoa—F. G.; 6-g0—E. Ch; 7-g0— 
L J., 8-go—K., 9-g0—K; 10-g0—L, 
Ł.; 12-go—na litere M, 13—M; 
14-g0—N. 0.; 15-g0—P.; 16-go P. 
R.; 17-g0—8.; 19-go—8. T; 20— 
U., W., Z. oraz wszyscy pozostali, 
którzy z usprawiedliwionych powo- 
dów w podanych wyżej terminach 
zgłosić aię nie mogli, Karta po- 
bytu wydawana jest za opłatą 25 m. 
od osoby w kasie komisarjatu rzą- 
du, pokój M 11. Należy przynieść 
ze sobą starą kartę pobytu. 

Winni niestawienia się we wła- 
ciwym czasie po kartą pobytu, zo- 
staną przymusowo  doprowadzeni 
oraz internowani. 


Nowy cennik na artykuły 
spożywcze. 


Urząd walki z lichwą i spekula- 
cją ogłosił mowy cennik na arty- 
kuły pierwszej potrzeby, mianowicie: 
mięso wołowe w sprzedaży hurto- 
wej po 24 mk. za funt, cielęcina po 
19 mk.; w sprzedaży detalicznej wo- 
owina 25 mk. za funt, cielęcina 20 
mk., mięso bez kości lub mielone 
80 mk. za funt, kiełbasa od mk. 19 
do 46 za fant, względnie do gatun- 
ku, szmalec 42 mk. za funt. Mydło 
w sprzedaży hurtowej, pierwszy nu- 
mer (zawierający 63 proo. tłuszczu) 
do 35 mk. za funt, w sprzedaży 
detalicznej mk. 38.50 za funt. Masło 
śmietankowe do 85 mk. za funt, 
i funt śmietany mk. 16, 1 litr mle- 
ka mk. 6, 1 litr kwaśnego mleka 
bez śmietany mk. 4. Powyższe ceny 
obowiązują od dnia 26 b.m. Cennik 
ten wywieszony być winien we 
wszystkich sklepach. 


Za przekroczenie powyższych cen 
właściciele sklepów będą pociągnięci 
do odpowiedzialności, na mocy de- 
kretu Naczelnika Państwa z dnia 
li stycznia 1919 r. 


Podwyżki pensji pracowników 
aptekarskich. 


Przed kilkn tygodniami związek 
zawodowy pracowników  farmacen: 
tów Rzeczypospolitej Polskiej wy- 
stąpił z żądaniami ekonomicznemi. 
Odbyło się szereg konferencji dele- 
gatów związku z przedstawicielami 
stowarzyszenia właścicieli aptek. 
W końcu obie strony doszły do po- 
rozumienia. W myśl zapadłej uchwa- 
ły pracownicy farmacenci aptek łódz- 
kich otrzymują 100 pre. podwyżki 
od pobieranej dotychczas pensji, 
przyczem podwyżka ta obowiązuje 
od dnia 1-go kwietnia 1920 r. Za 
dyżury rejonowe nocne ustanowiono 
specjalną zapłatę, mianowicie po 125 
mk. za każdy dyżur. 


Według teraźniejszej normy pod- 
wyżek, pensja prowizora wynosić 
będzie mk. 4,600 miesięcznie, pra- 
cowniką aptekarskiego mk. 3,800 
miesięcznie, ucznia zaś—w pierw- 
szem półróczu 950 mk. w drugiem 
—1200, w trzeciem 1450 mk., w 
czwartem—1750 mk., w  piątem— 
2200 mk., w szóstem—2800 mk. mie- 
siącznie. 
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pod dyr, Franciszka Rychłowskiego. 
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Polskie koleje żelazne. 


Sprawa kolójnietwa naszego 
posiada niesłychaną wagę; od nor- 
malnego funkcjonowania sieci ko- 
mamikacyjnej zależy wszak w 
znacznej mierze uzdrowienia na- 
szego życia gospodarczego, rege- 
neracja naszego przemysłu. 

Dlatego też szczególy, o stanie 
naszego taboru kolejowego przy- 
toczone powyżej, powinny zainte- 
resować wszystkioh. 

1 Parowozy. Polska posiada 
obeenie 3,000 parowców. Po .od- 
Jiczeniu 40 proc. parowozów oho- 
rych pozostaje 1,800 parowozów 
w ruchu, skąd wynika, że na 10 
km, wypada 1'2 parowozu, pod- 
czas gdy normalnia powinniśmy 
mieć 3—3 i pół parowozów na 
10 km. Naprawa jednak polepsza 
sią i przyśpiesza. Stan parowo- 
zów „chorych* spadł z 70 proo. 


na 40 proc. Należy dążyć do te- 
go, aby ten procent obniżył się 
do połowy, ozyli do stanu nor- 


malnego. 

Na naprawę parowozów urzą- 
dziła się fabryka Borman i Schwe- 
de w Warszawie, a na szerszą 
skalę przystępuje do tego znana 
fabryka Fitznera i Kampera (dyr. 
Jechalski) w Sosnowcu. Fabryka 
ta będzie wyrabiała sama także 
kotły parowozżowe. 0O budowie 
kompletnej fabryki parowozów na 
120—140 lokomotyw rocznie na 
razie nie może być mowy, ponis- 
waż koszta dochodziłyby do 2 mil- 
jardów marek. Możnaby tylko 
pomyśleć o montowaniu parowo- 
zów z części składowych, 
wieziontch z zagranicy, ale i tak 
montażowanie nie może powstać 
przed npływem dwu lat, 

Poprawa stanu parowozów za- 
leży jeszcze od wykonania arty- 
kułów 238 i 375 traktatn worsal- 
skiego. 

Artykuł 288 dotyczy zwrotu 
taboru, zabranego przez Niemay, 
artykuł zaś 376 repartycji taboru, 
wydanego przez Niemoy zwycięz- 
com, Od tego trzeba bądzie po- 
trącić to, co Niemey zostawili na 
ziemiach polskich. 

Gdyby te artykuły traktatu zo- 
stały wykonane, otrzymalibyśmy 
1671 parowozów, a wtedy wraz z 
parowozami, zamówionymi (jak 
wyżej) za granicą, doprowadzili- 
byśmy mniej więcej do stanu? 2 
i pół parowozu na 10 km., przy 
dalszem zaś zniżaniu procentu 
parowozów chorych zbliżyliśmy 
się do normalnego stanu, t. j. 0- 
koło 3 parowozów na 10 10 km. 

2. Wagony. Sieć kolejowa 
Rzeczypospolitej Polskiej wynosi 
obecnie 17,149 km., w ozem 1327 
km. linji szerokotorowych typu 
rosyjskiego, ale niema w tej cyf- 
rze wcale kolejek wązkotorowych. 

Na to posiadamy 76,000 wago- 
nów towarowych. Odłliczyć tu na- 
leży wagony szerokotorowe oraz 
wagony chore, których procent 
wynosi obecnie 9 proc., podczas 
gdy przed wojną wynosił 7 — 8 
proc, Zostaje zatem 60,000 wa- 
gonów, czyli na 10 klm. przypada 
44 wagony. 

Dla parównania warto zazna- 
czyć, że przed wojną w zaborze 
anstryjackim stosunek ten przed- 
stawiał się: 63 na 10 km., a w Za- 
borze pruskim 125. Gdyby ruch 
miał być normalny, potrzebowali- 
byśmy najmniej drugie tyle, czyli 
90 wagonów na 10 km., a więc o 
60,000 wagonów więcej. 

Z Ameryki, wkrótce ma przyjść 
zamówionych 4,600 wagonów po 30 
tonn, czyli tyle, oo 9,000 wagonów 
po 15 tonn. Z tego dwie trzecie 
przypada na węglarki, a jedna trze- 
cia na kryte. 

Pierwsza partja, t. j. 700 wa- 
gonów, ma nadejść w czerwcu, a 
potem ma nadchodzić po 700 mie- 
sięcznie. Nie można jednak my- 
śleć o tem, by w tej drodze uzu- 
pełniać dalej nasz deficyt wago- 
nowy, ponieważ te wagony ame- 
rykańskie są produktem wojennym, 
ulegającym bardzo szybkiemu zni- 
szczeniv. 

W uzupełnieniu dodać można, iż 
warsząwska fabryka firmy Lilpop i 
Rau zajęta jest obecnie tylko re- 
montem wagonów, naprawiając mie- 
sięcznie 800 do 400 sztuk, ale już 
w najbliższym czasie będzie mo- 
gła przystąpić do montowania no- 
wych wozów, na razie na niezbyt 
wielką skalę. 

Montażowania wozów w Gdańs 
ska będzie mogla również w ozę- 


śpi obsługiwać koleje polskie, — 


przy-h 


Istnieje również projekt bndowy 
fabryki wagonów w Ostrowcu na 
2,500 sztuk, oraz w Trzebini na 
2,000 sztuk rocznie. 

Począwszy od roku 1922 mo- 
żna liczyć na roczną produkoję 
wagonów w ilości 4,000 — -4,500 
sztak. W ten sposób tylko dro- 
bna cząść zapotrzebowania deficy- 
towego oraz normalnego pokryje 
produkcja krajowa, 

W tych warunkach jest rzeczą 
bardzo dziwną, że ministerstwo 
kolejowe niedawno odmówiło za- 
warcia umowy długoletniej o do- 
stawę wagonów z konsorcjum, 
projektonjącem budową takiej fa- 
bryki w Trzebini, mimo, że kon- 
sorcjnm to godziło się od razu 
na takie warunki, jakie postawio- 
no firmie „Wagon* w Ostrowiu— 
a to mimo zapewnień, udzielanych 
poprzednio przez p. ministra ko- 
lei żelaznych. Niewiadomo, co tu 
wchodziło w grę, czy krótkowzro- 
czny fiskaliziu, czy jakie zakuli- 
sowe intrygi, 

Defioyt nasz w wagonach zmniej- 
szyłby się doraźnie, gdybyśmy 
mogli uzyskać na zasadzie arty- 
kułów 238 1 375 traktatu wersa|- 
skiego odpowiedni przydział wa- 
gonów niemieckieh. Cyfra, któraby 
sią nam należała, według naszych 
obliczeń wynosi 7600 wagonów 
osobowych i bagażowych, a 45.296 
wagonów towarowych. Od zręcz 
ności i energji rządu zależy, czy 
na konfereneji w Spaa potrafi wy- 
dobpóć wagony i parowozy w ta- 
kiej ilości, iżby ona poprawić mo- 
gła znamienieie sprawność naszych 
kolei. 

Jest to sprawa pierwszorzęd- 
nej wagi, ponieważ od tego zale- 
ży uruchomienie naszego gospo- 
darstwa społecznogo, jeszoze bar= 
dzo dalekie od ideału. Wszakże 
produkcja rolnicza i surowcowa 
wjnosi zaledwie około 50 procent 
stanu przedwojennego, a produk- 
cja przemysłowa zaledwie około 
20 procent. Gdy będziemy mieli 
dosyć parowozów i wagonów, tem 
samem bąiziemy mielido dyspozycji 
znącznia wiąsej surowsów i in- 
nych środków produkoji. A prze- 
cież nasz byt gospodarczy i po- 
lityczny zależy w największym 


stopniu od podniesienia produk: 
cji. 

Z tem wszystkiem nie ulega 
wątpliwości, że wagony niə są 


należycie wyzyskiwane. 

Poważne zarzuty podnoszą się 
pod tym względem przeciw zarzą” 
dowi wojskowemu i zarządowi apro- 
wizacji. Powstała myśl stworzenia 
specjalnej komisji do zbadania, czy 
poszczególne resorty państwowe 
wyzyskują należycie wagony. 


Liczne są np. takie skargi na 
przetrzymywanie wagonów przez 
urzędy celne. Wskutek tego za- 


chodzą takie wypadki, jak np. ten, 
że dwa wagony wełny dla prze- 
mysłu bielskiego szły z Medjolanu 
do Dziedzic pięć dni, a z Dziedzic 
do Bielską (t. j. na przestrzeni ja- 
kichś 12 kilometrów) dwa tygo- 
godnie. 

Nienąłeżyte wyzyskiwanie tabo- 
ru jest dość powszechne w zakre- 
sie transportów wojskowych. Z Po- 
znańskiego szły do Wilna całe set- 
ki wagonów ze słomą nieprasowa- 
ną! Jakże czesto spotyka się po- 
ciągi wojskowe, w których na je- 
dnej platformie stoi zaledwie jeden 
wóz chłopski taborowyl 

Dla przyspieszenia obrotu wa- 
gonów wprowadzono już ładowa- 
nie i wyładowywanie wagonów w 
święta i w niedziele. Podobno je- 
dnak w Kongresówce zarządzenie 
to pozostało w znacznej mierze 
tylko na papierze, napotykając na 
bierny opór części personelu. 

Powszechnem zdaniem fachow- 
ców przyspieszenie obrotu wago- 
nów zależy w wysokim stopniu od 
decentralizacji 'w tej dziedzinie, w 
szczególności od wyposażenia zawia- 
dowstw stacji w daleko idące kom- 
petencje. 


pala zniżki we Francji, 


Zniżka cen — to najbardziej 
dziś omawiana sprawa na obu pół- 
kulach ziemskich. Czy w istocie 
fala zniżkowa napłynęła ku nam 
znienacka i chea nas uuieść ku 
cudnej krainie normalnych warun- 
ków życia? Czy nie jest to tylko 
łogenda w rodzaju wąża mor- 
skiego? 
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nie takie można dać kategorycz” 
ną odpowiedź. Tak, fala ta jest 
rzeczywistą; znchwali pływacy ne 
oceanie interesów walutowych na: 
potkali ją przed kilkunastu dnfa- 
mi na wybrzeżu Dolara, Sterlinga 
i Pezeta, — Była to zrazu fald 
mala, nieznaczna, wkrótce jednak 
wezbrała, wystąpiła z brzegów I 
zamoczyła niejedne stopy — nie- 
zbyt czyste — na rynkach Lon- 
dynu, Nowego Yorku, Barcelony 
i Paryża. — Powiadają nawet, że 
gpowodowałą już katastrofy, ża 
sw łębiach jej utonęło — wbrew 
„nanemu przysłowiu — kilka lu- 
dzi, którzyby wisieć powinni. 

Być może, że jest to przesadą, 
lecz co jest niewątpliwem, to na- 
gły spadek zagranicznych dewiz, 
to fakt, że zniżka złotą angiel- 
skiego wpłynęła na obniżenie cen 
wszystkich produktów zależnych 
od kursu sterlinga, że równoczes- 
na zwyżka franka zainaugurowała 
póważną tendencją zaiżkową na 
rynku surowców i w sferach wiel- 
kiej spekulacji. Ze zaś nigdzie 
wyraziściej nie występuje ścisła ` 
zawisłość wzajemna faktów, jak 
w dziedzinie warunków podaży i 
popytu, przeto tendencja ta obej- 
muje już wszystkie prawie rodza- 
je towarów. 

Ujawnia się więc przedewszy= 
stkiem zniżką w cenach surowców 
takich jak: wełna, skóra, bawełna 
i — węgieł, jest zniżka w głów- 
nych artykułach spożywczych ta- 
kich jak: mięso (z wyjątkiem wie- 
przowiny), oliwa (także dla celów 
przemysłowych) ryby, jarzyny świe- 
że, wino. 

Z licznych centrów przemysło* 
wych Francji napływają pomyślne 
wiadomości. Z Limoges, które 
podczas wojny rozwinąło się po- 
tężnie i jest dziś głównym punk- 
tem fabrykacji obuwia, donoszą o 
zniżoe 25 proc. cen skóry woło- 
wej, 30—40 proc. skóry oielęcej. 


Ceny za skórę baranią (wraz z 
wełną) spadły z 822 fr. na 740 fr. 
za 100 kg., za skórę bez wełny 2 
798 na. 740 tr. « Skóra cielęca 
(wraz % głową), którą przed mie- 
siącem sprzedawamo po 1800 fr. 
nie znalazła kupca nawet za 900 fr. 

W Marsylji cena oliwy spadła 
o 800 fr.; pozatem następuje tam 
w szybkiem temple wyprzedaź 
wszystkich konserw 

Co do wina przewidywaną jest 
wielka zniżka, a to z powodu 
wielkich tegorocznych urodzajów 
i ogromnych zapasów nagroma- 
dzonych przez spekulantów. Wy- 
mieniają na razie spadek 50 otm. 
na litrze; zniżka byłaby znacznie 
większa, gdyby nie ogromne ko- 
szła transportu, robotnika f skła- 
dowego, która od hektolitra wy- 
noszą 92 fr.! 

Wedle wiadomości z Toulonu, 
cenj na giełdzie wina spadły o 
20 fr. od hektolitra za wino s 
Var'u, a zapowiadają dalszą joss- 
cze zniżkę. 

W Nantes na targowicy bydła 
notowano spadek o 100 fr. o4 wo- 
łu żywego. Wół wagi przeciętnej 
488 kg. kosztował 1697 fr. zamiast 
1806 fr. poprzedniego tygoduia, 
Cena za cielęta spadła z 483 na 
880 fr. przy wadze 50 kg. 

Do ogólnej tendencji zniżko» 
wej we Francji przyczyniają Się 
także wiadomości o zniźkach cen 
w anglji. I tak wobec zniżki na 
rynku herbaty, grosiści postano- 
wili przez dziesięć dni powstrzy- 
mać sprzedaż, po upływie tego 
czasu jednak, ceny nietylko nie 
podniosły się, lecz obniżyły mię 
bardziej jeszcze, Gatunki gorsze, 
które sprzedawano przedtem po 
1 fr. 40 za funt, spadły na 76 
cent. Gatunki lepsze sprzedają 
sią obecnie po 90 cent, za funt, 
gdy przedtem kosztowały 1 8z%4 
lig 1 P+ tj. 1 fr. 35 cent. 

Donoszą również o znacznej 
zniżce cen blachy w Auglji. Ohe- 
onie płaci sią za tonę 268 fuat. 
10 szyl., gdy 19 mają cena za to- 
nę wynosiła 287.10. Geny spadły 
zatem 0 88 proc. 

Wszystko to odnogł się jednak 
głównie do matorji surowych i do 
cen dyktowanych przez grosistów. 
W- handlu detalicznym zniżka zą- 
znacza sią dotychczas bardzo sta- 
bo. Prasa francuska zainterego- 
wała się więc głównie zbadaniem 
kwestji, czy, w jakim stopnin i 
kiedy zniżka odbije się na konsu- 
mencie i czy będzie trwałą I po- 
stępową. Rzecz naturalna, że na. 
sprawą tą iuaczej zapatrują się 
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U pierwszych nacgół panuje szogo- 
e. czy toż udany pesymizm. Pa- 

arze eo prawda s zawrotnej 
wysokości, do której sią wywindo- 
wali, patrzą dziś z trwogą I roz- 
paczą w przepaść, jaka otwiera 
mię u ioh stóp. U kupców deta- 
licznych zaś opinfja jest poäzle- 
Jona. „Zniżka? To bajka! Bądż- 
my szczęśliwi, jeżeli nastanie sta- 
gnacja w zwyżce”. Inni znów 
perswadnją klijentom, że na razie 
spadły tylko ceny surowców, że 
fabrykaty obecnie wyrabiane są 
jeszcze z materjalu płaconego po 
cenach wysokioh. „Jeżeli płaca 
robocza się nstali, jeżeli zniżka 
cen wełny się utrzyma — orzekł 
prezydent jedneco z wielkich syn- 
dykatów — jeżeli przedewszyst- 
kiem stan waluty nie pogorszy 
się, możemy sie spodziewać zniż- 
ki w cenach tkanin i odzieży... w 
roko 1921%, 

Okazuje się więc, że zniżka 
oen surowców wpływa triko mi- 
nimalnie, w nader powolnem tem- 
pie na ceny towarów w handlu 
detalicznym, dlaczego jednak — 
pyta stropionr klijent — zwyżka 
een surowców odbijała sie momen- 
talnie w handlu detalicznym. Na 
pytanie to jest tylko jedna odlpo- 
wiedź: że w ciężkich przejściach 
Jat ostatnich, interesy kupiectwa 
nie szły w parze z interesem kon- 
snmentów, lecz po większej części 
stawały im wpoprzek. Konsumen- 
ei dziś odpłacają się pięknem za 
nadobue. Kupcy każą Im czekać 
12--18 miesiscy na zniżką — eze- 
kaiq więc I wstrzymują sie wo- 
góle od kupna, Jest to nowy ro- 
dzaj strajku: strajk konsumentów, 
„Strajk wyczekujący*. W maga- 
zynach paryskich, gdzie do nie- 
dawna panował tłok, dziś oddycha 
sia swobodnie. Sprzedawczynie z 
rozmaitych dztałów stoją grupami 
i czekają na klijentów. Kasjerki 
czytają książki z wypożyczalni. 
Rozamni klijenci wiedzą, że tą 
postawą wyczekującą przyspies zą 
zniżką. rosiści będą zmuszeni 
obniżyć ceny, jeżeli zechoą unik- 
naé większych strat, Szał, jaki w 
pewnym okresie ogarnął konsu- 
mentów kupowania wszystkiego 
byle gdzie i za byle jaką cenę, z 
obawy przed nową falą drożyzny 
— szał, który był jedną z przy- 
ezyn tej drożyzny: — ustał dziś, 
Magiczne słowo zniżki powróciło 
wszystkim zdrowy i logiczny sąd. 


W celu uniknięcia przerwy w otrzymywaniu „Głosu Polskiego”, 
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Jest to prawdziwa walka po- 


zycyjna między kupcami t konsu- 
mentami. Rezultat jest niewąt- 
pliwy — zwyciąstwo konsumeatów. 


Ostatnie wiadomości. 
Rokowania 1 Rrastinem: 


Londyn, 27 czerzcą. (PAT). 
Komitet nieustający Najwyższej 
Rady ekonomicznej odbył dziś 
rano posiedzenie w obecności 
Krassina oraz pozostałych ozłon- 
ków delegacji rosyjskiej, Na po- 
siedzeniu tem rozpatrywane były 
odpowiedzi prowizoryczne udzie- 
lone przez Krassina na kwestjo- 
narjusz przedłożony mu przez 
komitet. 


Londyn, 27 czerwoa. 
Havas. Konferencja 
Rady ekonomicznej 7 Krassinem 
nie zadowolniła ani traneuskiej, 
ani angielskiej delegacji. Obra- 
dujący odnieśli wrażenie, iż od 
delegacji rosyjskiej nie można uzy- 
skać nie określonego. 

Krassin nie mógł dać odpo- 
wiedzi na pytanie dotyczące pra- 
wodawstwa handlowego w Rosji 
sowieckiej. Zapewnił jednak, że 
żadne tranzakoje handlowa nie 
mogą być dokonane przez nikogo 
jak tylko przez rząd sowiecki. 


(PAT). 
wczorajsza 


Paryż, 27 ezerwca. (Pai.) Hav. 
„Echo de Paris" dow!adnje się ze 
źródła wiarogodnago, 1% Krassin 
w rozmowie ponfnej oświadczył, 
że celem jego misji nie tyle jest 
nawiązanie stosunków handlowych, 
ile otrzymanie za złoto tabora ko- 
lejowego i materjałów do bndawy 
kolei, niezbędnych dla prowadze- 
nia dalszej kampanji, mającej na 
eela wywołanie rewolucji w cnłej 
Europie. 

Londyn, 27 czerwca. (Pat.) — 
Havas. „Suday Herałd* twierdzi, iż 
misja Krassina w praktyce winna 
być uważana za zupełnie nieudaną, 
bowiem rząd sowietów nie mógł 
zapewnić bezpieczeństwa wysyłanym 
ewentualnie towarom. 


W Irlandii. 


Chorsea, 27 ozęerwea. (PAT). 
Radjo. W Londonderry był wczo- 
raj pokój. Jest nadzieja, że gza- 
panują wkrótce normalne stosunki. 
W mieście utworzyły sią komitety 


wnieść do administracji (Piotrkowska 106) 


prenumeratę za mies. lipiec, 


względnie kwartał I-ci r. b. Prenumerata „Głosu Polskiego” wynosi w Łodzi mk. 35 miesiecznie, z odnoszeniem 
do domu mk. 40, z przesyłką pocztową w kraju m. 45, zagranicą mk. 60. 


rzedania meble z 


joezie sklepowe do 
sprzedania okazyjnie. 
Cukiernia T. Szaniaw- 
skie go, Piotrkwska 126, 


| ię klasy VII gimna- 


[ropisska Bronisława 
zgubiła paszport nie- 
mieoki, wydany w Ło- 
dzi, 243—3 


į anter Lola zgub. pasz- 
port niemiecki, wyd. 


204—3 
ny 


pioszyński . Majer zgubił j. 


wydany w w Łodzł. 252—3 


pozen Uszer zgubił pasz 
port ntemiocki, wyda- 


złożone. sr 
stkich warstw ludności, które uży- 
waja swofch wpływów, ażsby za- 
pobiec dalszym rozruchom. 


Polityka angielska w Mezopotamii, 


Londyn, 27 czerwca. (PAT). 
RBinro Rentera donosi: Lord Cur- 
zon w odpowiedzi na pytanie kil- 
ku członków parlamenta, dotyczą- 
ce oelu akeji w Mezopotamii, é- 
świadczył, %9 w październiku 1919 
roku ustalono wytyczne polityki 
angielskiej, wedłag których An- 
glja nie ma zamiara nabywać na 
wschodzie nowych terytorjów, lecz 
choe wyłącznie przy pomocy to- 
bylców utworzyć państwa arabskie, 
Mówca oświadczył, że obecnie o- 
puszczenie Mezopotamii, byłoby 
przeciwne honorowi Anglji 1 nie 
odpawiadałoby obeenej sytuacji, 


Foch o syidacji na Wschodzie, 


Ljon, 27 czerwca. (PAT). Ra- 
djo. „Daily Mail“ ogłasza wywiad 
z marszałkiem Fochem. Marsza- 
łek oświadczył, że aljanci są pa- 
nami na wschodzie, ponieważ po- 
stąpowanie Ioh jest zgodne. Woj» 
ska greckie nżyte zostały we 
wspólnym interesie koalłeji. 


Odwet bojkotowanych Wogier. 


Bndapeszt, 27 czerwca, (PAT). 
Radjo. Prezydent ministrów o- 
świadczył, iż rząd jest zdecydo- 
wany przepuścić towary zagra- 
niczne, znajdujące sią obecnie na 
Dunaju, natomiast towary pocho- 
dzenia węci*rskiego, znajdujące 
stę na Dunaju. nie mogą yé da- 
lej przewożone, jeżeli miejsce ich 
przeznaczenia leży w kraju, prze- 
ciwko któremu rząd węgierski u- 
chwalił bojkot odwetowr. 


dymisja gabinetu węgierskiego. 


Budapeszt, 27 czerwca. (PAT), 
Radjo. Naczelnik państwa przy- 
jął dymisję rządu i polecił obec- 
nemu gabinetowi prowadzić dalej 
prowizoryczne agendy. 


Przesilenie rządowe w Austrii. 


Nauen, 27 czerwca. (Pat.) Rad. 
Przesilenie rządowe w Austrii nie 


jest zakończone. Członkowie stron- 
nictwa / chrześcijańisko - socjalnego 


7y*bormino 


aszpori niemiecki, 


szawie, 


a m oeme 


w Włocławku. 253—3 | Inteligentna 


rezontantów wszy- | R 


Nechemja 

zgubił paszport nie- 
miecki, wydany w War- 
267—3 


Falusia 


po długlch lecz ciężkich cierpieniachi 
czerwca 1920 r. prze 


Pogrzeb z domu żałoby prz, 
katolicki odbędzie się d. 2 woda 


wycofali się z rządu. Gabinet skła- 
da się narazie z socjalnych demo 
kratów z Rennerem na stanowisku 
sekretarza stanu. Zakończenia prze- 
silenia nalęży oczekiwać w następ- 
nym tygodniu. 


Lastrzeżenia Tarcji. 


Wiedeń, 27 ozorwca. 
Radjo. B. K. donosi x Amsterda- 
ma; Jak podaje „Times“ tursoka 
delegacja pokojowa odrzuci posta- 
nowienła traktatu co do Smyrny i 
Tracji, jako też podniesie zarzn- 
ty co do kontroli Dardanel przez 
komisję międzynarodową, gdyż to 
nie jest zgodne z pojęciem suwe- 
renności Turcji. Turcja jest go- 
towa uznać państwa, mające pow- 
stać na wschodzie, ale żąda nale- 
żenia do komisji, która ma wy- 
znaczyć granice. 


Mqitacja 2a Pożyczką Odrodzenia 
w Wilnie, 


Wilno, 27 czerwca. (PAT). 
Przybyli ta kierownik min. zdro- 
wia dr. Chodźko, komisarz nad 
zwyczajny do walki z epidemią 
Godlewski, oraz wiceminister skar 
ba Rybarski, który będzie prze- 
mawiał na wiecu w sprawie po- 
życzki odrodzenia, 


(PAT). 


Nowiny w kilku słowach. 


— Anglicy zniszczyli wszystkie 
armaty w fortyfikacjach nad brzegiem 
azjatyckim Dardaneli, 

— .Damadowi Ferid-paszy zosta- 
ła wręczona odpowiedź, zawiadamie- 
jąca, że data 26 ozerwea, wyzna- 
czona na odpowiedź Tarcji w spra- 
wie przyjęcia traktatu POROWNAJ 
zostanie utrzymana, 


RADICALEMENT: 
tâches de rousseu 


P. T. prenumeratorzy zechcą łaskawie zawczasu 


| ANAD TA wą 


niu odbędzie zię w 
czystych i I leżaka 
naszych instytucji. 


POORE 0 EJ ZNANE 


„Uzdrowisko“ 


We wtorek, d. 29 czerwoa r. b. 
„Uzdrowisku” arodystość I po 
Na uroczystość tę zapraszamy niniejszym 


paw" 


Pr rv 


oda. 8-ej po potud- 
więcenia D-cin łóżek wie- 


i, sal b, zjum  filologicznego| w Łodzi oraz kartę wę- PZEDNAM U tość odbedzie się bez led oå 10850—1 
ca Pate “Sian; Tow. „Oświata udziela | glową. jozenborg Izaak Wolf p anna ra e ica gw ky "Z o ia Chorych 
Kkiewicza 67—7, „g|korepetycji w zakresiej L. |t zgubił paszport rosyj-| < ech zą BYKUR CHOLIM* 
p tlas 0. Speojniność: ła- [suer Dora zgub, pasz-|ski, wydany w gub, ko- a Tie jakiejkolwiek posad „BYK a 

m do Sii dre- | óina i matematyka: Dziel- port niemiecki, wyd. wieńskiej, w m, Pople- | biurowej, ewentualnie orki, Komitet „Uzdrowiska 
morar a wia ęszkań, |na 2-a m. 10, zastać mo- jw Łodzi. 58—8 | lany. 810—8| p, „Oferty do Adm. „Głosu sub, inc 
Zakętna N 06, u N a a ina 3—t 3—0 | po o poł, 220—3 220—3 | r-owkowiez Samuel jiestnow ija zgubit do- R F Dr. med. 0dP1-go lipca poszukiwane 
ai lapabione dokumenty: pori niemiecki, wydany W wód osobisty wydany Anglik Landyńczyk |-7;,Grolec|2 ewentualnie t+ elegancko 
pun meble, dywany, w Łodzi OTB | 0 l 0 
erobę, LTA ble- J—-—_—___—_IGr Kaaimiora sgubit pa- | dziela lekcji magiel- | chor. skórne i weneryczn umeblowan okó 
ilang, różne sprzęty do- p jes A. yła ba Sza zgubiła Ś upo niemiecki wy. | skiego języka metodo |ui, Andrzeja AR 3), , ób. Oferty sk? y Bae j 
mowe, płacę najlepiej. Lee rt niemiecki, f dany w Łodzi.  303—3 | Berica. S t ae e od | Godz. przyj” od t2—1 |dla dwojga os ojj 2 stracj 
Bwoedykta 19, w sklepie. | "71907 w Łodzi. 218—5] „Pw kod. 271-307 godz. 7-ej. wieczór. | od 5—7, w niedzielę od|.Głosu* aub, „Zaraz* 49—2 
502—380 psd Ohil zgubił pa- TERE jjidatowion Boruchzgu- | fg ski Henryk agu- | ZIELONA 12—85, 223 9-11 rmo. swi, ISTN, OD 1915 r. 
genszyciel gimnazjalny | ssport niemiecki, wy- bił paszport niemiec- Put Remie- z è z 
(matematyk) u ziela dany w Łodzi.  267—3|vi wyd. w Łodzi. 52—83 |¥h_ wyd. w Łodzi. 308—3 Ostrzeżenie! BIURO OGLOSZEN 
Jekoji pojedyń nernsztajn lal lakób zoabił| ian Maat Wald aan agman Gerszon zgubił 
łom efać cna są si B s Po Wolf sgu- T t polaki, wyd. 
r paszport rosyjski, wy-|P bił paszport polski, Końskich, Zle l Bac Zaginął czek za X 32947 na sum 
dany w Pietrogrodzie. wyd. w Włoszczowie. —$ domskiej. zg we” gi ę 
POWI Wad |tz pa a aan m iot ii| IAGT2,2B fom., wystawiony 
gia lekcji. Wólczóska || zgubił pamaport mle. PA me air Dae aaa Eda |przez W. Jarczewskiego, na zlecenie WARSZAWA, s ków 
M 157, m. 18 84—3 | miegi, wydany w Łodst ze ow kiej Qu- dany w Łodri. 249—2|Józefa Lwowa na Bank Handlowy || MARSZAŁKOWSKA 115, TEL. 509-75. 
12—8 w Warszawie, oddział w Łodzi, przed 


OGŁOSZENIA 29 WSZYSTKICH ŚWIATA. 


ferowany korepetyto: tor 
SOLIDNIE -SZYBKO— TANIO. 
10812—1 


ndzteła locji w sakre- 
sie szkoły średniej, Wia- 
domość: Zielona 41, pa 


j5sbiono ASzp. familijny ny 

niemieck! na imię Hen- 

ryka KRugeniusza 

mer, wydany w Łodzi, 
250—3 


nabyciem którego ostrzega 


s Żyrant „Zowarzystwo dmpex”.!gg © 


frondman Horos i 
paszporń niemiecki, 
wydamy w WAĆ 


paczek ) Mostek Wolf zgu- 

bił paszport nustrjacki 

wydany w Włoszczowie, 
s 


natnosemia aveina RM tan. 
OBŁOSZENIA : saram 250 fen. za wiorsz nonparelowy jednoszpaltowy. Drobne: 40 fen. za wyraz, najmniej 
jet 400 MV. > gro pracy 30 feon, wyraz, Nadesłane: przed tekstom 8.00 Mie, w tekście 10 Mi., 
po tekżote 600 fen. za wiersz nonp. (str. 5 ssp.). Nekrologi: 3.50 Mk. ża wiersz nonp. (str. 5.azp.) 
PERENE aine we i zaślnbinog Z po ME. 1560 po tekście. Za termin. druk ogtosz. ! ofiar adm. nie odpowiada 


W drakarni „Qłosm Polskiego“ Piożzkawaka 86 


sptecany. 
Miesięcznie Mk. 85—, Kwartalnie Mk 105—..Za odno- 
asenie a ak Mk. 5,— miesięcznie, Prenumerata 
esięcznie Mk, 45—, Kwartalnic 185 


PRENUMERATA: 
= dazchalca Mk r AD miesięcznie. 


Bodaktor i wydawca Marceli Sacha. . 
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